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Ważne narady w fonie rządu.
Sprawy rolne. — Pragmatyka służbowa. — Na sesji rady ligi narodów

W ARSZAW A, 5. 5. (wł.) Wczo­
raj prem jer Stawek odbył konferen 
cję z urzędującym prezesem bloku 
bezpartyjnego, pos. Jędrzejewi- 
czem, który przed kilku dniami po­
wrócił z dłuższego urlopu wypo­
czynkowego.

Poza tem prem jer Sławek w dniu 
wczorajszym odbył szereg innych 
narad i konferencyj,. m. in. przyjął 
kolejno i konferował z ministram i 
Składkowski i Prystorem , a w spra­
wach dotyczących m iasta przyjął 
prezesa rady miejskiej, p. J aworow- 
skiego.

Dzisiaj rano przybył do prezy- 
djum  rady ministrów m inister skar 
bu Matuszewski, z którym p. prem­
je r  Sławek odbył półgodzinną na t a 
dę, poprzedzającą konferencję kilku 
m inistrów w sprawcach rolniczych.

Konferencja ta odbyła się o g. 
10-ej przed południem, a wzięli w 
niej udział ministrowie: J a n ta  - Poł 
czyński, Zaleski, Matuszewski i P ry  
stor.

Udział ministrów Zaleskiego i 
Matuszewskiego może wskazywać, 
'że chodziło tu o ważne spraw y finan 
sowe, dotyczące rolnictwa.

cyzja w spraw ie wniesienia na sejm 
pro jek tu  pragm atyki urzędniczej 
zapadnie po uzgodnieniu je j na ra­
dzie ministrów.

W  tym tygodniu spodziewane 
jest posiedzenie rady ministrów.

Na posiedzeniu tem poruszone

zapewne zostaną kwest je związane 
z wyjazdem delegacji polskiej na 
majową sesję rady ligi narodów.

W yjazd delegacji polskiej na se­
sję rady ligi narodów spodziewany 
jest 12 lub 13 b. m.

Skład delegacji dotychczas je­
szcze nie został ustalony.

Patrol K. 0. P. w ogniu karabinów maszynowych.
ŁU N IN IE C , 5. 5. (wl.) Z Łuniń-

ca donoszą o nowej prowokacji bol­
szewików, którzy w bezczelny spo­
sób zaatakowali patrol KOP.

P atro l ten na łódce motorowej 
objeżdżał granicę wzdłuż rzeki Na- 
rocz, gdy nagle w pobliżu słupa 982 
rozległ się huk wystrzałów. To kra­
snoarmiejcy otworzyli ogień z kara

binu maszynowego, wspomaganego 
salwami karabinów ręcznych.

Podczas kanonady ranny został 
szeregowiec KOP., F ryc Neuman, 
którego kula ugodziła w nogę.

Nasi żołnierze nie odpowiedzieli 
strzałami na prowokację sowiecką, 
poprzestając tylko na wycofaniu się 
poza zasięg ognia kulomiotu.

N a p a d  n a  redakcję „Walki
Z dem olow anie drukarni.

ISA

W A RSZA W A , 5. 5. (wl.) Od dłuż. 
szego już czasu pom iędzy prezesem  war 
szaw skiej rad y  m iejsk iej .Taw-orowskim 
a b. m in istrem  M oraezewskim  toczy sie 
spór o suprem acje  nad zw iązkam i robo 
tn i  cem i. Spór ten  coraz bardziej sie 
zaognia, dowodem czego je s t napad w  
dniu  dzisiejszym  na redakcję  pism a Ja

worowskiego — „Walka".
M ianowicie kilkunastu ludzi wpadło 

do redakcji „Walki" i po steroryzowa. 
niu pracowników, przystąpili do demo 
lowania lokalu.

Lokal redakcyjny i drukarnia zosta 
ly  całkowicie zdemolowane.

BR IA N D  K A N D Y D U JE NA PREZY­
DENTA FRANCJI.

PARYŻ, 5. 5. (wl.) Minister spraw za 
granicznych Briand zgodził się na po­
stawienie swej kandydatury na prezy­
denta republiki. Tym sposobem lista  
kandydatów przedstawiałaby się jak  
następuje: Briand, Hennessy, Henryk 
de Jouvencl, Lebrun, Maginot, P iotr  
Marraud, Henryk Pate i Painlove.

SAMOBÓJCA ROZSZARPANY PRZEZ 
POCIĄG.

W ARSZAW A, 5. 5. Pod pociąg kolej 
k i w ązkotorowej W arszaw a - M arki, 
p rzy  przejeździe kolejowym  na szosie 
w S trudze rzucił się pod pociąg niezna 
ny  mężczyzna.

C iało sam obójcy zostało straszliw ie 
zm asakrow ane przez koła i sz taby  o- 
ehronne lokom otywy.

P o lic ja  prow adzi dochodzenie celem 
usta len ia  tożsamości zm arłego.

BANDYTA SKAZANY NA KA­
RĘ ŚMIERCI 

za zrabowanie 8 złotych.
WILNO, 5. 5. (PAT). Sąd okręgowy 

wileński na sesji wyjazdowej w Woło- 
żynie skazał na karę śmierci przez po„ 
wiesoenie 28_letniego Edwarda Dubic- 
kiego, mieszkańca wsi Naliboki, po w. 
wołożyńskiego. Dubicki w zeszłym ro­
ku napadł na jadącego handlarza Kos- 
majewicza i zamordował go, a trupa za 
kopał w pobliskim okopie, pozostałym  
z czasów w ielkiej wojny. Motywem  
morderstwa była chęć ograbienia kup­
ca, jednakże zdobycz mordercy wynio, 
sla zaledwie 8 złotych. Aresztowano go 
w kilka dni później po tej zbrodni, 
kiedy chciał sprzedać konie i wóz za­
mordowanego handlanza.

W najbliższym czasie rada mini­
strów ma rozpatrywać zarówno pro 
jekt ustawy samorządowej, przygo­
towanej przez minister'jum spraw  
wewnętrznych, jak  i projekt p rag ­
m atyki urzędniczej, nad którą pra­
cuje specjalne biuro, pozostające 
pod kierownictwem bezpośredniem 
wicepremjera Pierackiego.

• W edług pogłosek ostateczna de-

PGSEŁ GRZYBOWSKI U  MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

W ARSZAW A, 5. 5. (wl.) Poseł polski 
(W P radze Czeskiej dr. G rzybow ski przy  
byl do W arszaw y i odbył w dniu  dzi­
siejszym  dłuższą konferencje z m arsza ł 
kiem  P iłsudskim .

POŻEGNANIE AMBASADORA  
WŁOSKIEGO.

W A RSZAW A, 5. 5. (wł.) Dziś o godz. 
1-szej popołudniu  prezydent Rzeczypo­
spolite j p rzy ją ł am basado ra  W łoch p. 
F ran e lin a  M artina , k tó ry  w ręczył m u 
,listy  odwołujące go ze stanow iska am ba 
eadora przy  rządzie polskim .

O godz. 13.30 prezydent w ydał na 
cześć ustępującego am basadora  śn iad a ­
n ie , w którem  wzięli udział rów nież pre 
m je r Sław ek i m iu is te r Zaleski.

ZJAZD SPÓŁDZIELCZY.
W ARSZAW A, 5. 5. (wł.) M in isterju rn  

sp raw  w ew nętrznych zezwoliło na  zwo 
łan ie  do W arszaw y w dniu 14 czerwca 
b, r. zjazdu spółdzielczego z całej Pol 
ski.

Bilet wizytowy zbrodniarza w  ręku ofiary.
Listonosz zamordowany podstępnie.

B E R L IN , 5 .5. 76-letnia p an i Mo. 
bius, czerpiąca dochody z w ynajm ow a­
n ia  pokojów, ucieszyła się bardzo, gdy 
m a ły  pokoik w je j parterow em  berliń- 
skiem  m ieszkaniu, k tó ry  s ta ł od p a ru  
dn i pustkam i, znalazł lokatora.

M łodzieniec ów przedstaw ił się jako 
E ric h  W iechl z pod W iednia.

Ju ż  po upływ ie pół godziny 
now y lo k a to r p rosił gospodynię, by mu 

odebrała  o k u la ry  z napraw y.
G ospodyni poszła. Gdy wróciła, za­

s ta ła  lo k a to ra  w jego pokoiku ,na czo­

le m iał k rw aw iącą rankę.
— Żle widzę bez okularów , — tłu m a 

czył się — i uderzyłem  się w głowę. 
Niech p an i przyniesie m i z ap tek i b an . 
daż.

S taruszka  poszła. Po powrocie z ap­
tek i zobaczyła ze zdum ieniem , że loka­
to r zniknął; otw orzyła więc drzw i do 
swego pokoju  i
cofnęła się ze zgrozą: już na progu roi 

lana była kałuża krwi...
Z krzykiem  pobiegła n a  dół i w róci­

ła  z dozorcą. W  baw ialn i s taruszk i le-

Powrót naszych dzielnych lotników
z  raidu afryk ań sk iego  do W arszaw y.

W ARSZAW A, 5. 5. (wł.) Dziś o 
godz. 11 rano, na lotnisku inokotow- 
skiem, wylądowali lotnicy: kpt. SŁ 
Skarżyński i por. inż. Andrzej Mar­
kiewicz, z lotu na samolocie „Ł 2M 
polskiej kqnstrukcji, dookoła A fry­
ki.

Dzielnych lotników przyw itały 
na lotnisku tłum y publiczności i re 
prezentanci władz: min. Kiihn, płk. 
Rayski, szef. lotnictwa cywilnego 
płk. Filipowicz, dyr. zakładów lotni 
czych, gdzie samolot „Ł 2“ był zbu 
dowany, inż Riimbowicz i inni.

Polscy przemysłowcy w Rosji.
WARSZAW A, 5. 5. (wł). Wj

tych dniach powróciło do W arszawy 
kilku przemysłowców polskich, u- 
czestników wycieczki, która ostatnio 
bawiła w Rosji.

Prezes Wierzbicki, red. Tenen* 
baum oraz ci, których nie wzywały

interesy do kraju udali się w dalszą 
podróż* po Z. S. S. R. od Charkowa 
i Rostowa na zwiedzenie Zagłębia 
Donieckiego i Dnieprostoju, gdzie 
zabawią do 15 maja, czyli o dwa ty­
godnie dłużej, niż to było projekto­
wane.

żały  ua podłodze zwłoki dobrze znane­
go w szystkim  w dzielnicy starego  li_ 
stonosza Schw ana. M orderca obrabo­
w ał Schw ana z pieniędzy i zbiegł.

O kropna zbrodnia, k tó ra  w strząsnęła 
B erlinem , 

by ła  sta ran n ie  zgóry uplanow ana.
Listonosz Schw an przyniósł do domu 

pan i M obius przesyłkę pieniężną wyso 
kości 5 m arek, w ysłaną przez niewiado 
mego nadawcę, a zaadresow aną do E ri 
cka W iechla.

Z brodniarz um yślnie w ynają ł pokój 
i w porze, gdy listonosz m iał się z ja­
wić, w ysłał gospodynię na  m iasto.

Potem  zw abił nieszczęśliwego do po 
koju  staruszki, a  gdy ten  czytał 
kartę wizytową, którą mu m łodzieniec

dal zam iast dowodu osobistego, 
uderzy ł go ciężkim  przedm iotem  w 
głowę.

Z abity  ściskał jeszcze w ręku  ową 
k artę  wizytową.

N a skutek  dziw nej nieostrożności 
zbrodniarza, adres podany na  karcie 
E rick a  W iechla okazał się adresem  
realnym .

Isto tn ie , w M odlingu pod W iedniem  
m ieszkał kiedyś człowiek togo nazw iska, 
zawodowy tancerz  w hotelu  Adeon w  
B erlinie. Od dłuższego czasu by ł niew i 
doczny zarów no w domu rodzinnym , 
jak  w kołach berlińsk ich  sw ych znajo 
m ych.

K a r ta  w izytow a naprow adzi więc, 
być może, na  ślad  potw ornego zbrod 
n iarza,

Berlin staje się stanowczo miastem  
zbrodni. Zabójstwo listonosza było trze 
cią zbrodnią, popełniona w tem mieści# 
w ciągu jednej doby.
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5 U  A,; Tg : TgPOŻAR W  M IE SZ K A N IU  POSŁA.
W A RSZAW A, 5. 5. (wl.) W  domu 

państw ow ym  przy  ul. N ow ow iejskiej 43 
w lokalu  K azim ierza D uclia na  1 p ię ­
trze, w skutek zaprószenia ognia zapali 
ły  się drzwi. Pogotow ie 3 oddziału stz*a 
ży pożar ugasiło .

K RW A W E W A L K I W  MAROKU 
zwrócone przeciw rządowi republi­

kańskiemu w Hiszpanji.
LONDYN, 5. 5. W edług doniesień z 

T e tu an u  w M arokku h iszpańsk im  w y­
buchły  poważne rozruchy  zwrócone 
przeciwko rządow i repub likańsk iem u 
w H iszpanji. W szeregu m iejscow ości 
doszło do walk, są liczni zabici i ran n i.

W  D or R iffien  wywieszono cho rą­
giew  o barw ach m onarcliistyeznyeh. 
W ysoki kom isarz  w ysłał z C euty  pu łk  
krajow ców  w raz z trzem a kom pan jam i 
hiszpańskim i, k tó re  otoczyły D or R if­
fien.

W T etuan ie  ogłoszono s tra jk  gene­
ra lny . W szystkie sk lepy są zam knięte. 
D elegacja 3.000 s tra jk u jący ch  zażądała 
rów noupraw nienia  robotników  k ra jo w ­
ców z h iszpanam i, 8-godzinnego dn ia  
pracy, zasiłków  d la  bezrobotnych i t.d.

W  czasie p rzy jęc ia  delegacji przez 
w ysokiego kom isarza gen. S an  J u r-  
jem , dem onstranci w ybili szyby w p a ła  
cu rządow ym  i zrabow ali szereg skle­
pów należących do europejczyków .

Przeciw ko zbuntow anej k aw alerji tu  
bylczej w ysłano silne oddziały  piecho 
ty  w raz z k a rab in am i m aszynowem i. 
W yw iązała się w alka, po obu stronach  
są ra n n i i zabici. — W  poniedziałek wie 
ozorem w alk i w T etuanie  trw a ły  nadal.

I  „Fortuna kołem s  3 i o c z v ” 8
D ziś  n ie  m a s z  n ic  — 

ju tro  m o żesc  b y ć  cz ło w ie k ie m  
z am o żn y m .

T r z e b a  ty lko , a b y ś  z a w c z a s u  
z a o p a t r z y ł  się

w los I-ej ki.
'wmmmmmmwmmr 

Polskiej Loterji 
Państw ow ej

w najszczęśliw szej w Zagł.  
Dąbr. kolekturze

Józefa
H la w s k ie g o

w bOŜ OWGU, 3-go Maja 23
lub  w  jej o d d z ia ła c h :
w  B Ę D Z IN IE ,

M a ła c h o w s k ie g o  1 
w  D Ą B R O W I E  G órn icze j ,

3 go M a ja  4
w  Z A W IE R C IU ,

P a d e re w s k ie g o  7 
w  G R O D Ż C U ,

N a ru to w ic z a  9
w  C Z E L A D Z I ,

R y n e k  8.

C E N A  L O S Ó W : 
Ć w ia r tk a  Z ł.  10, p o łó w k a  Z ł .  20, 

ca ły  los Z ł ,  40.

G łow na w ygrana

1.000.000 zł.
Co drugi ios wygrywa!

C ią g n ie n ie  I-ej k la sy  o d b ę d z ie  
s ię 19 i 21 m a ja  b.r.

N ie m a s z  ani c h w il i  do  s t r a ­
cenia! N ie  z w le k a j— k u p  zaraz!

Z a m ó w ie n ia  l i s to w n e  z a ła tw ia ­
m y  szy b k o  i d o k ła d n ie .

N a p rastare j ziemi ślęzan, ple­
mienia równie polskiego, jak  i są­
siednie plemiona, które wytworzyły 
państwo polskie* — w prastarej 
dzielnicy piastowskiej, której część 
powróciła na łono Macierzy Polski, 
odbyła się podniosła uroczystość ku 
uczczeniu dziesiątej rocznicy trze­
ciego powstania śląskiego.

Uroczystość ta  posiada znacze­
nie o wiele głębsze, aniżeli samo tył 
ko utKczenie ofiarnej krw i tych, 
k tórzy przelali ją  w imię łącznoś 
ci Śląska z Polską.

Bez przesady powiedzieć można, 
że uroczystość, k tó ra  odbyła się w 
Katowicach w dniach 2 i 3 m aja b. 
r. posiada znaczenie wielkiej mani 
festacji politycznej, mającej widocz 
ny dla wszystkich, dla świata cale 
go związek z ohecną sytuacją poli­
tyczną.

Nie ustaje agitacja niemiecka 
za rewizją granic wschodnich Rze 
szy. NawTet ujawmienie planów 
„anschlussowych" nie osłabiło jej 
ani na chwilę.

Świeżo właśnie dziennik „Germa 
nia", organ tego centrum, którego 
bezsporną demoną polityczną przez 
dziesiątki długich la t był Górny 
Śląsk, w ystąpił z artykułem  w któ 
rym  wywodzi, że rew izja granic 
wschodnich — a więc nowy roz­
biór Polski — staje się „postulatem 
wspólnym dla wszystkich już niem 
ców. A gdy mowa po niemieckiej 
stronie o postulatach rewizjonistycz 
nych, jednym  tchem wymawia się: 
— Pomorze i Śląsk.

Milczy się — nąrazie — o Wiel- 
kopolsce....

W takiej właśnie chwili, bodaj 
nazajutrz po ukazaniu się owego 
znamiennego artykułu  w „Ger- 
m anji“, — stolica dzisiejszego poi 
skiego Śląska w itała Głowę Rzeczy 
pospolitej Polskiej. Zaś o północy z 
dnia 2 na 3 maja, w dziesiątą roczni 
cę wiekopomnej chwili, gdy na Gór 
nym Śląsku rozległ się rozkaz ko­
mendy powstańczej: „Do broni!“, 
prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej na rynku katowickim mówił 
do nieprzejrzanych tłumów ludu 
śląskiego: — ...„łączność Wasza z
Macierzą jest koniecznością dziejo­
wą.... „Ktokolwiekby pomyślał kie­
dy o zniszczeniu dzieła łączności 
nierozerwalnej Śląska z Państwem 
Polskiem, zamysł taki musiałby być 
zniweczony. Ba mam pewność, że ca 
ły  naród do ostatnich sił broniłby 
całości państw a przed rozbiorem".

Prezyden Rzeczypospolitej Pol­
skiej stwierdził tedy wobec świata, 
że wszelki zamach na Śląsk uważa­
ny będzie przez cały naród polski 
jako chęć dokonania nowego roz­
bioru Ojczyzny, jako chęć, przeciw 
ko której naród bronić się będzie 
do ostatka swych sił.

Nie są to zwykłe frazesy obeho 
dowe.

Polityczne znaczenie przemó­
wienia pana prezydenta Mościckie 
go w Katowicach jest nie mniejsze, 
aniżeli znaczenie niedawnej enuncja 
cji prezydenta Republiki Francus­
kiej w Nicei.

Zbiegają się one w swym celu, 
choć z różnych wychodzą założeń.

Celem ich jest: — przestroga w  
stosunku do Niemiec.

Słowa prezydenta Ignacego M uś

cickiego słyszane były nietylko 
pi-zez tysiączne rzesze zgromadzo­
nego na rynku katowickim ludu 
śląskiego. Słyszeli je również i licz 
ni korespondenci pism zagranicz­
nych, którzy nadjechali do Katowic 
z Berlina i z W arszawy. Słyszeli 
oni również i słowa rozkazu powstań 
czego, odczytanego przez b. dowód 
cę trzeciego powstania śląskiego — 
Nawinę — Mycielskiego: — „Jako 
żołnierze, wyrośli z ideologji walk 
zbrojnych i bezinteresownej służby 
Ojczyzny, musimy jeszcze silniej w 
obecnej chwili skupić się koło Ma­
jesta tu  Rzeczypospolitej oraz Wo­
dza Narodu, Józefa Piłsudskiego, 
gotowi — na każdy rozkaz Jego —

Klęska powodzi na W ileńszczyźnie, 
której rozmiary nie dadzą się jeszcze 
ustalić, da się porównać z klęską powo 
dzi Małopolsce W schodniej z r. 1927.

M iała ona miejsce w dniu 1 wrześ­
nia i wywołana została kilkunastogo­
dzinnym deszczem, który spowodował 
w niektórych rzekach jak Stryju, Dnie 
strze, Czeremoszu podniesienie się po­
ziomu wody w ciągu kilku godzin o 5 
metrów prawie. Katastrofę, która w y­
rządziła szkody na 50 miljonów złotych  
i w ym agała uchwalenia przez sejm nad 
zwyczajnego kredytu w wysokośei 25 
miljonów złotych, wywołało przerwanie 
prac regulacyjnych na rzekach i poto­
kach podkarpackich przez 10 lat (1914 — 
1924), oraz niewystarczające na ten cel 
dotacje w ciągu następnych trzech lat 
(1924 — 1927). Co gorsze, właśnie w okre 
sie zaniedbywania regulacji rzek, postę 
powała naprzód dewastacja lasów, sta  
nowiących dla tych okolic naturalną o- 
chronę przed gwałtownemi opadami 
deszczowemi. Po kilku latach przerwy, 
w kwietniu b. r. na skutek wiosennego 
tajenia śniegów i lodów, północno — 
wschodnia część naszych kresów prze­
żyła podobną katastrofę.

Sprawa ochrony kraju przed powo­
dziami omawiana była bardzo szczegó­
łowo na I-ym polskim zjeździe hydro­
technicznym, który oferadował w War­
szawie w r. 1929. Ustalone zostały wów­
czas metody i plany regulacji rzek na  
dystansie 9.600 kim., które, licząc 1 kim. 
średnio po 60.000 zł., kosztować m iałyby  
około pół m iljarda zł. Pozatem należa 
łoby wybudować dla oehrony nizin  
(szczególnie na W isłą) 1.300 kim. wa-

Poniew aż sp raw a dostaw  i robót do 
konanych z funduszu  skarb u  .państw a 
n ab ie ra  w okresie k ryzysu  gospodarcze 
go szczególniejszego znaczenia, kw estja  
zracjonalizow ania ich rozdaw nictw a s ta  
ła  się przedm iotem  w ystąp ień  sfe r go­
spodarczych, k tó re  w ielokrotnie podnosi 
ły  konieczność w prow adzenia w te j 
dziedzinie odpow iedniej planowości. Uz 
na jąć  poruszone zagadn ien ia  za do jrzą

Onegdaj zachorowała w Kołomyi 
pani K„ żona aptekarza 
wśród objawów, które kazały jej mę 
żowi zawezwać 
dwóch kołomyjskich ginekologów, 

d-rów H. i T. Panowie ci odbyli kon 
syljum, w czasie którego dr. H. po­
stanowił djagnozę zupełnie odmien­
ną od djagnozy swego kolegi, d ra T. 
K ażdy z panów konsyljarzy śmiało 
i przekonywująco

bronił swojej tezy, 
uo ostatecznie wyprowadziło z rów-

poświęcić życie i mienie dla Ojczym 
ny. Zw arta i stanowcza nasza posta 
wa i gotowość do czynu miech bę­
dzie ostrzeżeniem dla wrogów, czy­
niących zamach na całość naszych 
granic, a napomnieniem i przestrogą 
dla złych synów Ojczyzny, którzy 
warcholskiemi wystąpieniam i osła­
biają siłę wewnętrzną Polski".

Padły  tedy słowa przestrogi.
Niech słuchają ich ci, co „m ają 

uszy ku słuchaniu".
Na uroczystościach śląskich Pol 

ska* wypowiedziała głośno i dobit­
nie wszystkim amatorom „rewizji 
granic": — „Od onaszej ziemi — wa

łów, które, licząc koszt średnio na 
75.000 zł. za 1 kim., kosztowałyby około 
100 miljonów złotych. Oddzielną wresz 
cie pozycję stanowi sprawa regulacji 
górskich potoków, której koszt ocenić 
można na sumę około 107 miljonów zło 
tyeh.

Pewua część wym ienionych tu robót 
została już wykonana z funduszów bu­
dżetowych za lata 1929-1930 i 1930-31. W  
preliminarzu budżetowym za okres 
1929-30 przewidziane było uregulowanie 
1.982 kim. rzek i wybudowanie 356 kim. 
wałów ochronnych, w preliminarzach 
na lata następne figuruje na ten cel po 
zycja, wynosząca około 20 miljonów zło 
tyeh. Pozatem istnieje oddzielny pań­
stwowy fundusz meljoracyjny, utworzo 
ny na mocy ustawy z r. 1925, przezna­
czony właśnie na prowadzenie przez 
państwo robót regnlacyjnycli, a sięga­
jący sumy około 10 milj. zł.

W zestawieniu z wymienionemi u* 
przednio sumami według programu zja 
zdu liodrotechuicznego, do których nale 
żałoby, doliczyć jeszcze nie uwzględnio 
ne postulaty Górnego Śląska (ocenione 
na sumę około 25 m ilj. franków szwaj­
carskich), wydatki na ten cel są bar­
dzo małe. Pozatem z tych sum wydaiko 
wanych, poważna część idzie na ochro­
nę i  konserwację, a tylko mniejsza 
część na wykonanie nowych robót. 
Zwłaszcza groźnie przedstawia się ta 
sprawa w Małopolsce, gdzie powodzie w 
r. 1923, 1925, 1926 i 1927 przyczyniły stra 
ty, sięgające .corocznie kilkudziesięciu  
miljonów Motych.

J. B.

łe do ustaw odaw czego uregulow ania, 
ra d a  m in istrów  na wniosek m in is tra  
skarb u  opracow ała p ro jek t rozporządzę 
n ia , k tórego in tencją  nas być z jednej 
s trony  zabezpieczenie interesów  skarbu  
państw a, z d rug ie j zaś unorm ow anie 
try b u  w yw iązania się ^  przy ję tych  
przez dostawców zobowiązań. P ro jek t 
ten  został p rzesłany  do zaopinjow auia 
izbom przem ysłow o - handlów  vn.

nowagi cbra H. do tego stopom, że 
uderzył d-ra T. w twarz.

Ten ostatni wydobył z kieszeni r* 
wolwer i tylko dzięki interwem-  ̂
sób postronnych zawdzięczać n; 
że nie doszło do rozlewu krwi.

Na tych djagnozach wyszedł nuj. 
lepiej pewien

specjalista Iwoiuski, 
który zawezwany telegraficznie, po­
stawił djagnozę zupełnie inną, tak, 
że obaj wyszczególnieni lekarze nie 
nie mieli sobie do zarzucenia, co o- 
statecznie wyszło chorej na zdrowie

Powodzie i stan regulacji rzek w Polsce

Projekt rozporządzenia rady m nistrów o rozdziać  
robót dla skarbu państwa.

Z pod pierzyny NsriS Teresy-
B óika lekarzy w czas ie  konsyljum.
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Ciekawy epizod z gospodarki inż. Michla k r o n i k a .
w Sosnowcu.

Jak przefrymarczono osadę szkolną?
W e wsi Sielce, która na mocy ukazu 

carskiego z dnia 2 czerwca 1902 r. stała  
się częścią tworzonego wówczas m iasta 
Sosnowca, istniała szkoła elementarna, 
posiadająca, oprócz domu, osadę szkol 
ną (grunty) przestrzeni 5 morgów 102 
pręty, zapisaną w tabeli likwidacyjnej 
wsi Sielce pod nr. 60, z której stale ko­
rzystali nauczyciele szkoły. Osadę ową 
z domem, dotykającą do dawnej kopal- 
ni„Ludwik“ towarzystwa „Hrabia Ke­
nar d“ (obecnie gwarectwa hrabia Re­
nard), towarzystwo, w osobie głównego  
dyrektora Ludwika Mauwego, po C i ­

chem porozumieniu sie z nauczycielem  
szkoły Millerem, w roku 1899 dołączyło 
do terenu kopalni, wzamian zaś 
tego z własnych gruntów, znajdujących 
sie przy drodze z Sśelca do wsi Zagórze, 
poza szpitalem H uty Katarzyna, wydzie 
liło szkole pięć morgów 103 pręty ziemi 
i oprócz tego dało do użytku na osiemna 
stoletni okres dom dla szkoły przy obee 
nej ulicy 1-go maja (na wprost pałacu 
Schona obecnie sądu okresowego).

Już po ogłoszeniu ukazu carskiego z 
dnia 2 czerwca 1902 r. o utworzeniu mia 
sta Sosnowca towarzystwo „Hrabia Re 
nard“, w celu uprawnienia „zamiany11, 
dokonanej w roku 1899 w sposób powy 
żej opisany, postarało sie o sporządzę 
nic uchwały fikcyjnego zebrania włoś 
cjan wsi Sielee, odbytego w dniu 3 
czerwa 1902 roku, o dokonaniu wyboru 
Langera. Dziedzica, Starczewskiego i 
Mejera na pełnomocników, dla prowa. 
dzenia ich ogólnych spraw. Na podsta 
wie takiej przeto uchwały wybrani peł 
nomocniey Langner, Dziedzic, Starczew  
ski i Mejer upoważnili Zygmunta 
Franemana, kupczącego placami w So 
snowrcu, byłego dependenta u miejsco 
wych rejentów, do zawarcia z towarzy 
stwem „Hrabia Renard11 należytej unio 
w y o zamianie wspomnianej osady 
szkolnej.

Zawarta pomiędzy pełnomocnikiem  
towarzystwa górniczo - przemysłowego 
„Hrabia Renard11 z jednej, a pełnomoe 
nikiem  Zygmuntem Francmanem z dru 
giej strony, w dniu 3 września 1904 r. 
umowa została poświadczona przez ko. 
m isarza wloścjańskiego powiatu bę­
dzińskiego.

Przeciwko przytoczonej uchwale fik  
cyjuege zebrania włoścjan wsi Sielce, 
jak również przeciwko umowie, zawar 
tej przez Franemana z Ludwikiem Mau 
we, o zamianie osady szkolnej, jako też 
prawnej i szkodliwej, krzywdzącej spo­
łeczeństwo, gdyż zamiana ta powinna 
była przynieść miastu drugie pieć mar 
gów 103 pręty ziemi, odpowiedniej war­
tości do zabranej przez towarzystwo 
„Hrabia Renard11, wniesiona była z ini 
ejatyw y b. związku kupców i w łaści­
cieli nieruchomości w Sosnowcu, które 
go prezesami byli wpierw p. Stefan  
Mrokowski, a następnie inżynier Ed­
mund' Telakowski przez Józefa Warko 
cza, Edmunda Haukego i Henryka War 
szawskiego, skarga do kom isji włoś­
ciańskiej gubernjalnej w Piotrkowie po 
ro-patrzeniu której, zarówno fikcyjna  
uchwała, jak i umowa, zostały unieważ 
nione. W niesiony zaś rekurs na decyzje 
kom isji włościańskiej, przez pełnomoe 
nika towarzystwa „Hrabia Renard11 do 
pozostającej przy ziemskim oddzielę iz 
by do spraw wdoścjańskicli gubernij 
Królestwa Polskiego został odrzucony. 
To dowodzi, że sama zamiąna została u- 
nieważniona.

Dopiero, kiedy prezydentem m iasta  
został p. Artur Michael, inżynier gw a­
rectwa „Hrabia Renard11, a m ianowicie 
w dniu 24 marca 1924 r. została zawarta 
pomiędzy magistratem a gwarectwem  
„Hrabia Renard11 nowa dobrowolna u- 
mowa o zamianie osady szkolnej prze­
strzeni 5 morgów 103 prętów, (zabranej 
i bezprawnie eksploatowanej przez towa  
rzystwo od roku 1899) na nieruchomość 
przy ulicy Sławkowskiej, po b. kordonie 
Sielce, ogólnej przestrzeni 280 kw. prę­
tów i plac przestrzeni 4 m orgi 1333 kw. 
prętów, przy ulicy Suchej, z gruntów  
folwarku Pogoń, lecz bez wzmianki w

uchwale rady miejskie, jakby rozm yśl, 
nie, o tein, że osada szkolna zabrana zo­
stała przez towarzystwo „Hrabia Re­
nard11 dla rozszerzenia kopalni „Lud­
wik11, iżby nie dać powodu do upomnie 
nia sie o drugie 5 morgów 103 prętów, 
lub o odpowiednią kwotę, jak to nale- 
żv sie na mocy ustawy górniczej. ’

W jakiś czas po zawarciu powyższej 
umowy, miejscowa prasa uczyniła 
wzmiankę, że na skutek przedstawienia 
francuskiego konsula w Katowicach p. 
Artur Michael został obdarzony krzy­
żem legji honorowej za udział w pra­
cach plebiscytu na Śląsku.

Tylu ludzi, ilu ich brało udział w 
pracach plebiscytu, — żaden nie został 
obdarzony orderem francuskim. Wyją 
tek zrobiono dla jednego tylko p. Mich 
la, który zwolnił gwarectwo od wydania 
miastu drugich należnych mu 5 mor­
gów 193 prętów placu.

Czy można to nazwać dobrem gospos 
darzeniem sie, jeżeli sie przeoczyło na 
niekorzyść miasta, należne z mocy u-

stawy górniczej 5 morgów 103 pręty 
placu, a na korzyść t-wa, z którego sie 
wyszło na prezydenta?

Czemu to p. Michael nie kontynuo­
wał sprawy „zamiany11 osady szkolnej 
dla dobra miasta, m ając drogę ułatwio  
ną przez anulowanie nawet przez w ła. 
dze rosyjskie fikcyjnych aktów t.w a  
Hr. Renard? Czy postępowanie p. Mi­
chla, który nie poinformował rady 
m iejskiej o faktycznym  stanie rzeczy, 
może być policzone na karb jego za­
sług dla dobra miasta?

Dlaczego p. Michael, jako prezydent 
miasta przedstawił ra«Vie m iejskiej u- 
uicważnioną przez władze „dobrowolną 
urnowe11 do zatwierdzenia? I dlaczego 
przy zatwierdzaniu tej umowy p. Mi­
chael, opierając sie na ustawie górn., 
nie zażądał 10 morgów 22S prętów pla 
cu, lub 5 morgów i dopłaty według sza 
cunku, która w owe czasy wynosiła oko 
ło 60.000 rubli.

Może na to odpowie nam p. Michael.
(s).

Z komitety wojewódzkiego L, 0. P. P.
w Kielcach.

W  sa li k iubu  urzędników  państwo 
wych w K ielcach odbyło się ogólne ze 
b ran ie  kom itetu  wojewódzkiego ligi O; 
brony pow ietrznej i przeciwgazowej 
państw a.

W  zebran iu  wzięło udział 19 delega­
tów kom itetów  pow iatow ych m iejskich 
i  kół w ydzielonych oraz 6 członków za 
rządu  kom itetu  wojewódzkiego i zapro 
szeni goście.

Zebranie zagaił prezes zarządu ko­
m ite tu  wojewódzkiego L O P P  w K iel­
cach, wicewoj. dr. K roebl, w itając ze­
branych  i w yrażając  przekonanie, t. że 
pomimo przeżyw anego ogólnopaństwo- 
wego k ryzysu  gospodarczego, prace ligi 
na teren ie  województwa kieleckiego 
pójdą w k ierunku  dalszego 
rozw oju i że w pływ y nie będą m alały , 
lecz naodw rót — hędą sie zwiększały.

N astępnie wicewoj. dr. K roebl, zapro 
ponow ał zebranym  na przewodniczące­
go zebran ia  delegata kom itetu pow iato 
wego radom skiego p. re jen ta  F alk iew i­
cza, na asessorów pp.: delegata  kom ite 
tu  starachow ickiego księcia Światopełk- 
M irskiego i dowódcę 2 dyw izji piechoty 
legjonów  płk. Z ulaufa, na sekr. del. ko- 
m it. pow. kieleckiego p. K rzyżanow skie 
go, co zebrani jednogłośnie zaakcepto­
wali.

Po odczytaniu p ro tokułu  z ostatniego 
zgrom adzenia w ysłano depesze hołdo­
wnicze do p. p rezydenta R zplitej i m ar 
szałka Piłsudskiego.

Spraw ozdanie zarządu za 1930 r. od 
czy tał p. wicewoj. dr. K roebl. Spraw oz 
danie kom isji rew izyjnej w ygłosił p. 
K aram an , k tó ry  po odczytaniu posta­
w ił w niosek udzielenia zarządowi obso- 
lu to rjum .

W  dyskusji nad spraw ozdaniam i za­
b iera li głos pp.: inż. M essing, zaznacza 
jąe, że najsp raw n ie j p racow ały  w roku 
spraw ozdaw czym  kom itety : m ie jsk i kie 
lecki, pow iatow y radom ski, p rzy  D. O. 
K. P. Radom , starachow icki i p rzy  fa­
bryce am un ic ji w Skarżysku  — K am ień 
nej, w y tknął na tom iast innym  kom ite­
tom  słaby  rozwój, niedostateczną dzia­
łalność i n iedom agania jako  to: udzie­
lan ia  pożyczek na cele, nie wspólnego z 
p racam i lig i nie m ająeem i, łączenie kas 
lig i z kasam i innycli o rganizacyj itp.

W  końcu swego przem ów ienia p. inż. 
M essing apelow ał do zebranych, by sta  
ra li się w yw ierać wpływ  na otoczenie 
co do szerzenia idei ligi.

Inż. K orzeniew ski ze S karżyska, o- 
świadczył, że skreślenie przez kom itet 
wojewódzki n iek tó rych  sum  z budżetu, 
ułożonego przez kom itet L O P P  przy wy 
tw órn i u jem nie w płynie na  rozwój prac 
lig i na terenie tejże w ytw órni, przy tern 
w ysunął p ro jek t budowy tam  lotnisku, 
zakupu sam olotu, czołówki i poruszył 
spraw ę obrony tró jk ą tu  bezpieczeństwa 
Skarżysko — Radom  — Zagożdżon.

N astępnie przew odniczący poddał 
pod głosow anie wniosek o p rzy jęc iu  
spraw ozdania z działalności za ub. rok, 
i w yrażenia  zarządow i kom itetu  w oje­
wódzkiego LO PP. obsotutorjum  oraz po 
dziękow ania za dotychczasową działał 
ność, co jednogłośnie przyjęto.

Z kolei dokonano wyborów nowego 
zarządu do którego weszli pp. pik. B i­
go, kpt. Ropelewski, i nacz. wydz. 
wojsk, urzędu wojew. Brzeziński, na de 
legatów  w ybrano pp.: inż. Wolskiego, 
inż. Messinga, na zastępców nacz. P i­
sarka i Polita.

Do kom isji rew izyjnej jednogłośnie 
w ybrano pp.: Karamana, Klamrzyńskie 
go i Kuichowieckiego, na zastępców pp. 
Sawickiego i Ptaka.

P ro g ram  prac i budżet na  1931 r. od 
czytał p. prezes wicewoj. dr. K roebl, któ 
ry  z m ałem i popraw kam i przyjęto.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, 
przewodniczący, zam knął zjazd o godz. 
1 m. 30 popoł. dziękując zebranym  za 
liczne przybycie.

W  dniu  1 m a ja  r  .b. na  zebran iu  za 
rządu ukonstytuow ał się zarząd kom ite 
tu  wojewódzkiego LO PP. w n astęp u ją ­
cym składzie: prezes: dr. Kroeb), wice 
woj., vice - prezesi: inż. W olski, inż. Mes 
sing, sekretarz: kpt. Ropelewski, skrab- 
nik: dyr. B arcjkow ski: członkowie: p łk. 
Bigo, prok. W ilkow ski, prezes Sosnow 
ski, insp. Ludwikowski, ks. p ra ła t B łasz 
czyk, dyr. Kuc, nacz. M achowski i dele 
gaci najliczniejszych kom itetów  powia 
towycli: kieleckiego — prezes P o lit 
dyr. radom skiej P K P . — nacz. P isa rek  
kola w S tarachow icach — dyr. Świato- 
pełk - M irski, vice - prezesi: inż. W olski, 
inż. M essing, zastępcy: nacz. P isarek , 
prezes Polit, kom isja rew izy jna: nacz. 
K aram an , K lam rzyński, dyr. K nicho- 
wiecki, zastępcy: Je rz y  Saw icki i Z yg­
m unt P tak .

Posiedzenie komisji cennikowej w Sosnowcu,
Dziś o godz. 1 popoł. w  gabine­

cie komisarza miasta odbędzie się 
posiedzenie komisji cennikowej, ce­
lem ustalenia nowych cen mąki i 
ckleba.

Jak się dowiadujemy, ceny uleg­
ną zniżce, z uwagi na znaczny spa­
dek cen zboża na giełdzie.

Od kilku dni notowania giełdo­
we wskazują stałą zniżkę zboża, wo 
bec czego komisja cennikowa zdecy 
dowala ustalić nowe ceny mąki i 
chleba.

Przed kilku dniami, kiedy to pie 
karze zagłębiowscy, w związku z

nieznaczną zwyżką cen zboża, doma 
gali się podwyżki mąki i chleba — 
wskazywaliśmy, że żądanie podwyż 
ki jest niczem nieuzasadnione.

Wzrost ceny zboża był nieznacz­
ny i nosił charakter przejściowy.

Po kilku dniach rzeczywiście ce­
na zboża spadła.

O ile obniżona zostanie cena mą­
ki i zboża, trudno przewidzieć.

Komisja cennikowa niewątpli­
wa* ustali nowe ceny chleba w sto­
su rik u proporcjonalnym do ceny 
zboża. Obecnie ceny wynoszą: mąki 
— 44 gr., chleba — 43 gr. za kg.

MA J

sioda

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Jana Ap.
Jutro: D om icieli 
W schód słońca: 4.04
Zachód słońca: 7.01

R A D J O
W A R S Z A W A .

Środa, 6 m aja.
11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor.
14.15. Kom. gospod. 14.35. Kom. h a rce r­
ski. 14.50. R ad jokronika. 15.30. Odczyt 
d la  m aturzystów  p. t. K asprow icz. 15.50. 
Odczyt dla m aturzystów  p. t. Zakończę 
nie w ojny św iatow ej i zdobycie przez 
Polskę niepodległości. 16.10. Kom. dla 
żeglugi i rybaków . 16.15. P ro g ram  dla 
dzieci młodszych. 16.45. M uzyka z p iy t 
gram of. 17.15 Dlaczego nie możemy zro 
bić złota. 17.45. K oncert popul. 18.45. 
Rozm aitości. 19.10. S krzynka poczt, ro l­
nicza. 19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19 35. 
P ro g ram  na dz. nast. 19.40. P ras. dzień, 
rad j. 19.55. P ły ty  gram of. 20.00. Tr. kon 
certu  z Londynu. 22.10. W śród książek.
22.25. R epert. W arsz. T eatrów  M iejsk.
22.30. P ły ty  gram of. 22.50. Kom. m eteor., 
polic., sport. 23.00. M uzyka lekka i tan. 
z Gasfcronomji.
C zw artek, 7 m aja.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.15. M u­
zyka z p ły t gram of. 12.35. 25 koncert
szkolny z F ilh . W arsz. 14.00. Pech i 
szczęście. 14.20. Kom. gospod. 14.40 Kom. 
LO PP. 14.55. Odczyt z K atow ic. 15.30. 
Odczyt d la  m aturzystów  p. t. Odwet Ro 
sji za pow stanie styczniowe. 15.50. Od­
czyt d la m aturzystów  p. t. Joseph  Con 
rad. 16.10. Kom. d la żeglugi i rybaków .
16.15. M uzyka z p ły t gram of. 16.20. Tr. 
ze Lwowa. 17 00. P ły ty  gram of. 17.15. 
Odczyt z K rak . 17.45. K oncert solistów. 
18.45. Rozm aitości. 19.10. G iełda rolnicza.
19.25. M uzyka z p ły t gram of. 19.30. Kom. 
Państw^: U rzędu W ychow ania Zw. Spor 
towego. 19 35. P rogram  na dz. nast. 19.40. 
P ras . dzień. rad j. 19.55. M uzyka z p ły t 
gram of. 20.00 F e lje ton  p. t. Z polowań 
wiosennych. 20.15. P ogadanka  rad.jotećh 
niczna. 20.30. K oncert popul. W  przer­
wie repert. W arsz. Teatrów  M iejsk.
21.30. Słuchow isko z W ilna. 22.15. Kon­
cert z K rak . 23.00. Kom. m eteor., polic., 
sport. 23.10. M uzyka tan . z „Oazy11.

K A T O W I C E .
Środa, 6 ma ja

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
c e r t  z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.15 Kom. gospod. z W arsz. 
14.35. Kom. Zw. W ynalazców . 14.50.; R ad 
jokron ika  z W arsz. 15.15. Kom. Pblsk. 
Żw. Zrz. Gosp. W oj. Śl„ kom. T. P . 15.30. 
Odczyty dla m aturzystów . z W arsz.
16.15. P rog ram  dla  dzieci z W arsz. #6 30. 
K oncert z p ły t gram of. 17.15. Odczyt z 
W arsz. 17.45. K oncert z W arsz. 18.45. 
Codz. odcinek powieść. 19.00. Rozmaatoś 
ci. 19.15. G ospodyni Śląska. 19.40. P ras. 
dzień. rad j. z W arsz. Po dzień. kom. 
sportowe. 20 00. K oncert z Londynu. 22.10 
W śród książek z W arsz. 22.50. Kom. me 
teor. z W arsz., p ro g ram  na  dz. nast 
23.00. S k rzynka poczt, w jęz. franc.

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
Dziś w środę o godz. 8.15 wieczorem  

po cenach popu larnych  od 2.50 do 80 gr. 
„Śluby panieńskie11, kom edja w 5 a k ­
tach  Al. hr. F red ry . P e r łą  polskiego 
hum oru, w doskonałej obsadzie i s ta . 
ran n e j w ystaw ie, p rz y ję ta  została na 
prem jerze bardzo życzliwie zarówno 
przez prasę, ja k  i publiczność. Szczere 
oklaski i wesołe śm iechy tow arzyszyły  
te j św ietnej i zawsze m łodej kom edji 
do o sta tn ie j sceny.

W czwartek na Niemcach w sali klu. 
bu — arty śc i te a tru  m iejskiego odegra 
ją  pełną hum oru  i dowcipu kom edię 
S te fana  K iedrzyńskiego „Miłość bez 
grosza1'. Początek  p u n k tu a ln ie  o godz. 
8-oj. Ceny m iejsc od 3.50 do 1 zł.

W piątek — Juljusz Osterwa n a cze­
le św ietnego zespołu Reduty w ystąp i w 
kom edji C aillaveta , F le rsa  i R eya pt. 
„Ładna historja11. W ystęp  ten obudził 
w ielkie zainteresow anie w Zagłębiu, 
to też niew ątpliw ie sa la  te a tru  będzie 
przepełniona doborową publicznością. 
Pozostałe b ile ty  nabyw ać m ożna w skła 
dzie m at. piśm. p. Czechowskiego.

W sobotę popołudniu o gocł*’. 4-ej — 
w idowisko szkolne — „Śluby panień, 
skie“.

w  próbach kom edja  w 3 ak tach  pt. 
„Pierwsza Pani Frazerowa11.
M OSKIEW SKI TEATR STANISŁAW  

SKIEGO W SOSNOWCU.
D yrek c ji te a tru  m iejskiego udało się 

pozyskać na dwa w ystępy św iatow ej 
sław y te a tr  S tan isław skiego  (grupa 
p raska). N ajznakom itsi a rty śc i ro sy j­
scy o d eg ra ją  sztuki: „Rewizor z Peters­
burga11 Gogola i „Biała Gwardja11 Bu- 
galcowa we w łasnych dekoracjach  i o- 
ry g in a ln y ch  kostjum ach . Zespół ten w 
w ielkim  tou rnee  po E urop ie  zatrzym a 
się n a  k ilk a  dni w Zagłębiu.



Str. 4.

(o) P rzcsiębiorcy autobusow i w obli 
ezu płatności podatku  drogowego. P rzed  
siqbiorcy autobusow i o trzym ali już 
pierwsze n akazy  płatnicze, w zw iązku 
z wejściem w życie ustaw y  o państw o­
wym fund. drogow ym . N akazy te  cioty 
czą opłat od w agi wozów i obejm ują po 
datek za cały rok  budżetow y zgóry-

Przesiqbiorey autobusow i sk ład a ją  
odwołania od tych nakazów, zaznacza­
jąc, że zam ierzają  w strzym ać przewozy 
wobec czego uw ażają  za n ieak tu a ln e  
w ym ierzanie podatku  zgóry za cały 
rok.

(o) K oszty utrzymania pracowników' 
umysłowych obliczane -według teore­
tycznych norm spożycia. Na skutek  in ­
terw encji w arszaw skiej ra d y  okręgo­
wej zw iązku zawodowego pracow ników  
um ysłowych, k tó ry  prow adzi akcją w 
związku z fa lą  obniżki plac, głów ny u-, 
rząd sta tystyczny  w yjaśn ił, że zm iany 
kosztów u trzy m an ia  (zarówno zniżki 
jak  i zwyżki) obliczane są na  podstaw ie 
„teoretycznych norm ., spożycia" n a to ­
m iast ścisłego budżetu dla pracow ni­
ków um ysłow ych u rząd  statystyczny, 
nie posiada.

W ynika z tego, że u sta lane  do tych­
czas zniżki kosztów, a więc i zniżka o- 
sta tn ia , oparte  są ty lko  na danych teo 
retycznych.

(o) Ostrzeżenie przed ponątnemi pro­
pozycjami wyjazdu do Afryki, i ludyj. 
Od początku r. b. działa na teren ie  
Prus W schodnich niem iecko - holender 
ska spółka ko lo n ją ln a  (D eulseli-H ollan 
disehe K olonia! - tiesellschaft), paszuku 
jąca rolników  i fachow ych przem y­
słowców na  w yjazd  do A fryk i i  In d y j 
holenderskich, obiecując tam  w ysokie 
zarobki do 50 funtów  szterl. m iesięcz­
nic i wyżej. Od zgłaszających się firm a  
powyższa żądała  kaucji 50'..—  60 f. szt. 
Spółka ta . nie by ła  n igdzie zare jestro  
wana, a członkowie je j poszukiw ani są 
przez policje niem iecką.

O statnio zjaw iło sią rów nież w  p ra ­
sie polskiej codziennej i specja lnej o- 
głoszenie firm y  Algem een handels-in- 
fo rm atie-bureau  N edarlasch-Iiid iee (Ho 
land) o m ożliwościach zdobycia korzyst 
nych stanow isk w ln d ja c h  holender­
skich. F irm a  rozsy ła  zain teresow anym  
rozm aite druk i, p rzedstaw iające  bogać-, 
tw a p lan tacy j ro lnych  w ln d ja e h . i  łu ­
dzące perspek tyw y dużych zarobków.

Ja k  się dow iadujem y, o fe rta  ta  nosi 
wszelkie cechy a fe ry , obliczonej na ła ­
twowierność i wyzysk. Osoby za in te re ­
sowane w inny m ieć się na  baczności.

Niklowanie, — m.erfzlewanie, 
srebrzenie, złocenie i' odna­

wianie nakryć stołowych
•w ykonyw a:

FABRYKA ■ GALAWTERJI - METALOWEJ

G0LD3ERB i KUCYŃSKI

O gólna. toż. S tarkiedcz ponownie wybrany burmistrzem
m. Olkusza.

Na znak protestu sądni endeccy złożyli sw e mandaty.
Na dzień 4 brn. zwołane było po 

siedzenie rady miejskiej w Olkuszu, 
c e l e m  dokonania ostatecznie wybo­
ru  burmistrza,, zastępcy i ławników.

Ugrupowanie mieszczańskie, ma­
jące 11 radnych (na 24 wszystkich) 
Wysunęło ponownie kandydaturę 
na burmistrza.p. Majewskiego. Pozo 
stałe zaś stronnictw a tj. BBW R i 
rad n i żydowscy wysunęli kandyda­
turę p. Stankiewicza. Ponadto rad­
ny Kaszyca z listy mieszczańskiej 
proponował na burm istrza p. P r. 
Zbiega, lecz ten zrzekł się odrazu .te­
go stanowiska.

W  rezultacie wybory zakończyły 
się zwycięstwem p. Starkiewicza, 
k tóry uzyskał 13 głosów, podczas - 
gdy jego adwersarz, .p. Majewski 10

kartka r. K aszyca była czysta).
Po krótkiej przerwie obrady to­

czyły się nadal nad wyborem.wice­
burm istrza i ławników. Na tern tle 
powstał wśród żydów-rozłam, a na­
wet ostry zatarg , zakończony ręko­
czynami po zamknięciu.posiedzenia..

W ybory Aviceburmistrza rÓAAmież 
nie przyniosły rezultatu, gdyż wsku 
tek rozłamu żadna z kandydatur 
nie uzyskała większości, wobec tego 
p. Stankiewicz zamknął posiedzenie.

Przed zamknięciem posiedzenia 
zaszedł ciekawy wypadek, mianowi­
cie radni z ugrupow ania mieszczań­
skiego w liczbie 11 złożyli rezygna­
cję ze swych, mandatów, przez, co 
zdekompletowali radę.

Nadużycia w spółdzielni p r a » n ś k ó # t o w .  hr, Renard
w Sosnowcu;

D y r e k t o r  s p 6 ł c ! z i e ! n i  skazćyrry  n a  2  l a t a  w i ę z i e n i a j

SOSNOWIEC,
P i ł su d s k ie g o — P rze jazd  3, te le fo n  5 46.

Ogłaszajcie się 
w „EXPRESTE ZAGŁĘBIA44.

Skandaliczna gospodarka av spół­
dzielni stowarzyszenia spożywców 
pracowników hr. Renard była onegr 
daj przedmiotem całodziennej roz­
praw y w .sądzie okręgowym w Sos­
nowcu.

Na ławie oskarżonych zasiadł
sprowadzony z więzienia aódelni
Cezary Kuźnicki (Sosnowiec, Mo­
niuszki. .5).

K u ź n i c k i ,  k i e r o w n i k  i  m a g a z y ­
n i e r  s p ó ł d z i e l n i , ,  p e ł n i ł  SAvą f u n k c j ę
przez ła t kilka i system atycznie-----
jak  się okazało —  -

spółdzielnię okradał.
Niewiadomo, jak  długo trw ałby 

taki stan, gdyby nie odkrycie jed­
nego z członków zarządu spółdzielni; 
iż rachunki m agistratu  sosnowieckie 
go pozostają od dłuższego czasu n ie­
uregulowane.

Żądanie pokrycia należności w y -  
, jaśniło dopiero sytuację. Kuźnicki 
,. pieniądze pobrał, niestety nic nie 
- wpłacił, ani też ich nie posiadał. (Po 
I siadał natom iast nowokupione i ład 
}. nie urządzone mieszkanie).*

Wówczas to oliwa w ysa łana  
! wierzch.

BrakoAvalo 4000 złotych bez mała,
' ale szukano dalej. .Rewizja, przepro 

wadżona u niesumiennego kierowni­
ka spółdzielni przeszła Avszelkie o- 
czekiwania, a gorliwy av zaopatrze­
niu swego szpichłerza Kuźnicki, na-

CHARLES R E A D E  
i DION BOUCICAUT.

SKAZANIEC.
155

ROMANS- 
(Z angielskiego).

A więc Helena, choć niby chwilo 
f t  a  broń zawiGsłła, -sama nie wiedząc 
o tem, spowodoAYała szeroko rozgałę 
zionę poszukiwania. Po kilku dniach 
odwiedziała ją  pani U nderclif. Da 
ma ta przybyła z książką do nabo­
żeństwa i położyła ją  na stole przed 
Heleną.

— Oddaję pani książkę — rzekła 
pani Undercliff — i chcę panią po­
prosić o małą grzeczność dla siebie.

— Proszę, o cóż ■ .-włości wie. cho­
dził

— Bądź pani łaskawa, przejrzeć 
najprzód książkę.

Helena obejrzała książkę i rzekła:, 
„Wszystko wydaje mi się jak było 
tylko okładka cokolwiek i świeższa". 
— Masz pani dobre oczko — od p a r . 
la Undercliff. — A  to o co panią pro 
szę, jest, byś pani tak pokierowała, 
ażeby pan A rtu r W ardlaw poszedł 
z panią kiedy do kościoła i zobaczył 
to, co jest Awypisane ołówiek na pier 
wszej stronicy.

Helena, spłonąwszy — odrzekła.

wet av dniu aresztowania go nie za­
pomniał wysunąć do kieszeni... pół 
kilogram a ryżu.

Idąc po nitce do kłębka, okazało 
się, że gen jaln y  kierownik prócz 
zdefraudoAvania golów ki i towarów; 
sfałszował rachunki

na kwotę 991 zł.
i  rÓAynież .je- sobie przywłaszczył, 
A v re s z c ie  gdy u k o ń c z o n o  śledztwo, 
stanął naw et p o d  z a r z u t e m  k r a d z i e ­
ż y  u  S A vych  p r a c o A v n i k o w  d r o b n y c h ,  
p r z e d m io t ó w ? ,  które z r e s z t ą  z n a l e z i o  
n o  p o  c z ę ś c i-  w-j e g o  m i e s z k a n i u .

AresztoAvany - defraudant przy­
znał się jedynie do przywłaszczenia 
toAAUirÓAY spółdzielni.

Rozprawa, k t ó r a  s ą d z ą c  z  l i c z e b ­
ności z e b r a n e g o  a u d y t o r j u m  n a  s a l i ,  
A v z b u d z i ia  d u ż e  zainteresowanie,. 
z a k o ń c z y ł a  s i ę  s k a z a n i e m  Kuźnic- 
k i e g o  z a  d e f r a u d a c j ę  toAvarÓAV i go- 
tÓ A v k i n a  k A v o tę  3576 z ł o t y c h ,  n a

dwa lata więzienia
i na taką samą karę za przywłaszczę 
nie kwoty 991 zł. zapomocą sfałszo- 
A v a n y c h  przez siebie rachunków* —  
łącznie na d A v a  la ta  w ięzienia z poz­
bawi eadenr praw.

Od innych .zarzutów, wobec. bra­
ku dostatecznych doAYodÓAY, sąd 
Kuźnickiego uwolnił. Po odczytaniu 
wyroku, Kuźnicki przetransporto­
wany został do A\Tięzienia.

Nr. 123.

Z Kielc.
(k) Ze związku pracy obywatelskie! 

kobiet. Związek p racy  obywatelskiej 
kobiet w K ielcach, ul. S ienkiew icza nr. 
15 w każdy p iątek , od godz. 6 do 9 wiecz. 
przeznaczył n a  p racę członkiń dla przed 
szkolą. Zebrane panie, w tym  czasie, szy 
ją .d la  dzieci, znajdu jących  sią pod opie 
ką zw iązku — ubranka , pan tofelk i, koł­
n ie rzy k i i chusteczki. B ardziej u ta len ­
tow ane członkinie rob ią  poduszki, ser­
w etki, m ak a tk i abażury  n a  lam py itp ., 
R oboty w ykonyw ane są. na  zam ów ienia ,, 
a .cały dochód ze sprzedaży  przeznęczo 
-J .y  zostaje n a  przedszkole d la  dzieci.

Zarząd tą  drogą gorąco apelu je  do 
członkiń o jak n a jliczn ie jsze  zgłaszanie 
sią w p ią tk i i zaofiaroAvanie bodaj jed - - 
ne j godziny p racy , a  do w szystkich kieU 
czanek -— o dostarczenie filcu  zeyla-, 
ry ch  kapeluszy, k tóre bezużytecznie le 
żą..w koszach u n iejednej pani.

Związek, p racy  obyw atelskiej kobiet 
jest w posiadaniu  w ielu  p ism  i tygodn i 
ków które-członkinie, m ogą-codziennie 
p rzeglądać w godzinach wieczorowych : 
od. 6 do 8.

*  *■ ■*

W  niedziele dn. 24. b. m., związek praif 
cy. obyw atelskiej kobiet w K ielcach, u- 
rządza..Avielką zabawo na  stad ionie  dla, 
młodzieży. B ógaty  p ro g ram  i wiele ino-- 
spodzianek, zapew nia w szystkim  m iło; 
spędzenie czasu.

Dochód przeznaczony — n a  kolon je. 
le tn ie  dla dzieci w yjątkow ej nędzy..

(k). Zam ach .samobójczy- D nia .2 b. m, 
av  m ieszkaniu  swem, przy u l .  H ożej n r , 
47 w K ielcach, pod w.plywom rozstro ju  
um ysłow ego usiłow ał popełnić sam o­
bójstw o T ro jan  A lfred  la t  24, w y p ija ­
ją c  w iększą dozą .esencji -octowej. .P rzy . , 
czyny sam obójstw a narazie nie ustalo ­
no,.

ZSosmwca:
(s) K om isarz K uźniak  ohejniuje. wi 

poniedziałek urzędowanie. K om isarz 
nr. Sosnowca p . .K u źn iak ,ch o ry  oil 2 : 
przeszło m iesięcy — pow raca stopniow o - 
do zdrowia.

W  ostatn ich  dniach, stan  zdrow ia., 
kom. K uźn iaka  znacznie, sio popraw i!.. 
tak„ie.-,wvnadchodząc-y. poniedziałek h ę . 
dzie- m ógł już objąć norm alne  urządo- 
Avanie w m ag istracie .

N ależy zaznaczyć, że pomimo choro 
by kom , K uźniaka, spraw y-m -rnsta n ie  • 
wiele na  tem ucierp iały , bowiem kom.. 
K uźn iak  in teresow ał sio wszystkiemu- 
sp raw am i m iejsk iem i.
. W  m ieszkaniu  kom. K uźinaka  odby 

w ały .sią  norm alne posiedzenia zarządu, 
a następn ie  opracow ano ca ły  budżet n a  
rok 198¥3£

(s) K u rs  w ychow ania flSyesnegOii.pso 
wędzony w szkole i nas,. Czackiego*, od-.- 
bywać sią bądzie od dnia  5 bm. na  hor... 
sku kom ite tu  \VF. i P.W . w Sosnowcu, 
pnzy ul. A le ja  — dl ci p ań  od godziny 
5-ej dla panów  od godz. 6.80 popołud­
n iu  we w to rk i i p ią tk i.

(s) Zarząd zw iązku p racy  obyw atel­
skiej kobiet Sosnow ca zaprasza.,ez.l o n , 
k in ie  zwiąaku. b ,  członkinie kom itetu  
wyborczego org. kobiecych i sympa-.ycz". 
k i n a  zebranie miesięczno, k tó re  odbę­
dzie sie dziś o godz. 19-oj, \v. •lo-caluis 
k lu b u  • młodzieży iim . m arszałka  R ił_  
sud-skiego p rzy  ul. .W arszaw skiej 22.

— Nie, tego zrobić nie mogę.... 
Byłoby to-'znieważeniem świątyni 
pańskiej, używaniem miejsca poświę 
conego na pułapkę... A  zresztą...

— W yznaj pani raczej otwarcie, 
że inny jest poAvód jej skrupułów —  
rzekła niesłychanie przebiegła, kobie 
taa

—  Przyznaję się tedy otwarcie — 
powiedziała Helena spiesznie, że pan 
A rtu r je st moim narzeczonym.

— W ielki Boże! — zaAYołała zdu­
miona pani Undercliff — pani mi o 
tem ani słówkiem nie wspomniała.

— To prawda — odparła Helena, 
rumieniąc się — ponieważ nie wy- 
daAvało mi się to potrzebnem. Oczy­
wiście, że łatwo to usprawiedliwić, 
jeżeli pan A rtu r nie chce pomagać 
mi w mojęm dziele, ale mimo to nie 
odmawia m i nigdy przysługi, ilekroć 
proszę go o to . Zresztą nie zgadza się 
to z mojem przekonaniem,, żywić 
podejrzenie względem niego przy: 
puszczać* iż mógłby dopuścić się 
zbrodni.

— BezAvątpienia,- ma pani słusz­
ność — .rzekła pani U ndercliff po­
ważnie, —  Oczywiście nie przypusz 
czałam, aby pani miała zostać żoną 
A rtu ra W ardlawa; myślałam nato­
miast, że wybranym  będzie pan Ro­
bert Penfórd.

Helena zarumieniła się jejszcze

bardziej, nic jednak n ie  odpowiedzią, 
łaj Pani Undercliff skierowała roz­
mowę na inny przedmiot. Powiedzia 
ła mianowicie, że syn je j po ścisłem 
zbadaniu pisma mniemanego Handa,. 
podejrzew a,. iż człowiek ten w isto­
cie nie egzystuje.

— O, pani U ndercliff! Wszakże 
dwa listy otrzymałam od tego niezna 
jomego. Zapytam  jednak pana Mi­
chała Penf orda, czy jaki H and jest 
komisantem w kantorze Wardlawów. 
Kiedyż będę miała przyjemność wi 
dźenia pani znowu!

— Kiedy pani zechce — odparła 
pani U ndercliff — ale już nie w  
tym interesie, o który głównie cho 
dziło. Nie chcę mieć więcej nic do 
czynienia z tą spraw ą i radzę naAvet 
nie poruszać już tego błota.

Rzuciwszy Helenie to zagadko­
we zdanie* skłoniła się i odeszła. He­
lenę mocno zmartwiło opuszczenie 
jej sprawy przez panią U ndercliff. 
Nie omieszkała zapisać całej poga­
danki w dzienniku: prowadzonym z 
niezwyłą akuratnością. Skończyła 
tym  razem U A Y a g ą : „Ludziom spra- 
Avda przyjemność tylko w ykrywanie 
cudzych błędów i winy, a nie wy­
prowadzenie na jaw niewinności oso 
by spotwarzonej. Dzisiaj utraciłam 
dobrą przyjaciółkę i sprzymierzoną 
sprairy- Roberta, dlatego tylko, że 
dla dowodu niewinności Pcnforda

nie1 chciałam s p o t A r a r z a ć  innej oso-*- 
by".

Jenerał Rolletson w ynajął: pięk-. 
nie' urządzone mieszkanie: p rzy  H ano > 
ver — Square, H elena musiaławię©: 
zająć się gospodarstwem domowemu.

Na nieszczęście ay ciągu, stałego., 
zajęcia, zaziębiła się- Helena niebez­
piecznie i musiała ku /wielkiej swej 
rozpaczy przeleżeć- d w a ; tygodnie w 
łóżku. Jedyną osłodą by ła  miłość i 
troskliwość jaką ją  otaczano; z clru 
giej strony jednak, .sprawa-jej, pod­
jęta dla Roberta, cierpiała na:  ̂te n t 
AYielee. Nadszedł nareszcie dzień go­
rąco upragniony r mogła udać się do 
salonu, gdzie Avsparta na Avygodnej 
sofie, przyjmowała bliższych znajo­
mych i przyjaciółki najserdeczniej­
sze. Ból w prawem ramieniu i ręce 
b y ł’dla niej dotkliwym głównie -z^te­
go powodu, że nie mogła pisać. W est 
cknęła też boleśnie: Ach! jak nie­
zręczną je st kobieta; gdy-idzie o Avy. 
konanie czegoś wielkiego. Zapada­
my -zawsze-niemal wówczas właśnie* 
kiedy najbardziej potrzebne nam 
zdrowie!

d .  c. .11.
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Żywy trup twierdzi, że zamordowano jego sobowtóra.
Zawlklasia zagadka kryminalna.

Sekwana pod Paryżem  jest złą 
rzeką. Nie upływa naw et i tydzień, 
by nie wyłowiono z niej jakichś 
zwłok. Mętne je j fale pokryw ają 
smutne wypadki samobójstw, ale 
zdarza się też, że pokryw ają zbrod­
nie.

Pewnego dnia, wyciągnięto z rze 
ki zwłoki jakiejś pięćdziesięciolet­
niej kobiety, której czaszka roztrza­
skana była jakiemś twardem narzę­
dziem, a  na szyi widniały ślady, jak  
od uduszenia. Cios w czaszkę można 
było wytłómaczye uderzeniem o sta 
tek, lub motorówkę już po śmierci 
nieszczęśliwej na dnie rzeki, ale 

ślady uduszenia wskazywały na 
zbrodnię.

Zarządzono śledztwo.
Niełatwo było w wielkim P ary ­

żu ustalić tożsamość tragicznie zmar 
lej, ale po upływie wielu tygodni, 
dzięki temu, że zmarła miała cha- 
rakterystyezn\ znamię na praw ej 
nodze, stwierdzono, iż jest to nieja­
ka pani M assart, zamieszkała z pa­
sierbicą swą dwudziestoczteroletnią 
Luise Langlois. Dalsze śledztwo wy 
jaśniło, że
macocha była w bardzo złych sto­

sunkach z pasierbicą
i że ostatnio wybuchały między nie­
mi częste sprzeczki z powodu tego, 
iż pani M assart nie chciała pozwolić 
na małżeństwo dziewczyny z pew- 
nym młodym kupcem, nazwiskiem 
Potin. Liczni świadkowie stw ierdzi­
li, że pasierbica i jej narzeczony czę 
'•to grozili pani M assart

Pod gradem krzyżowych pytań 
na śledztwie Luise Langlois 
przyznała się, że z pomocą narzeczo­

nego zamordowała macochę. 
Potin potwierdził zeznania dziew 

,*yny i nawet ze szczegółami opisał 
przebieg morderstwa. P a ra  stanęła 
przed sądem i o zagadkowej spra­
wie zapomniano.

Nagle zaszła eoś niespodziewa­
nego.

Do policji 
igiosiła się ofiara zbrodni i topielica 

z Sekwany, 
pani Massart.

Oświadczyła ona, że znajdowała 
się już parę tygodni u przyjaciół w 
'.upadłej wiosce Gaskonji, gdy wypa­
li a je j do ręki gazeta, k tóra donosi-

Z Czeladzi.
(e) Wycieczka uniwersytetu pow. 

swchnego z Czeladzi w Dąbrowie. Słu­
chacze uniw ersytetu powszechnego w 
Czeladzi, pragnąc zapoznać się z ru ­
chem kulturalno - oświatowym na te­
renie Dąbrowy, zorganizowali w ub. 
tygodniu wspólną wycieczką. W yciecz. 
ta  pod przewodnictwem kierownika p. 
Zygmunta zwiedziła bibljoteką im. 
Kołłątaja, czytelnią miejską, lektorjran 
czytelni dla dzieci, muzeum geologicz. 
ne szkoły górniczej, oraz spółdzielnią 
robotniczą wraz z istniejącą przy niej 
świetlicą na Ksawerze.

(c) Na dar narodowy. Kwesta na 
dar narodowy w dniu 3 m aja  w Czela­
dzi przyniosła 176 zł. 44 gr.. ze sprzeda­
ży nalepek i chorągiewek uzyskano 
884 złi 80 gr., razem 561 zł. 24 gr. Nadto 
spodziewane są wpływy z listy  ofiar. 
Z pieniędzy tych 50 proc. przesłane zo­
stanie zarządowi głównemu w W arsza­
wie, reszta zaś przeznaczona bądzie na 
bibljoteką PMS. w Czeladzi,

te) Walne zebranie straży ogniowej 
w Czeladzi. W  niedzielą odbyło sią w ał. 
ne zebranie ochot, straży ogniowej w 
Czeladzi przy obecności zgórą 100 osób- 
Przewodniczył sądziaHerman, sekreta, 
rzował p. B ajor, na asesorów zaproszo 
no pp.: Domańskiego, Łakomika, T ar­
nówką i Koniecznego.

Sprawozdanie z działalności zarzą­
du zdał G. Solarz. TJstąpującemu zarzą 
dowi, na wniosek kom isji rew izyjnej, 
udzielono jednogłośnie absolutorium . 
Budżet na rok 1931-32, w sumie 16.043 zł. 
85 gr., został przez zebranych zatw ier­
dzony. Do istniejącego już zarzadu 
zostali dokooptowani: H. W ojanezyk i 
Michałowski.

(c) Zebranie P. C. K. Dziś o godz. 7 
Wieez. w m agistracie odbędzie sią 
pierwsze zebranie nowowybranego za. 
rŁądu PCK. w Czeladzi, na którem  zo_ 
stanie wybrany prezes kola. Omówio­
na również bodzie spraw a tygodnia 
P. C. K.,

ła, iż znaleziono jej własne zwłoki, 
a jej morderców aresztowano.

Przybyła więc natym iast do P a­
ryża, by sprostować pomyłkę. Zawe 
zwano z więzienia Luise Langlo-is i 
Potina i skonfrontowano ich z panią 
Massart.

I  tu  stało się coś jeszcze dziw­
niejszego.

Oto skazani twierdzili, że 
istotnie zabili macochę i że ta  kobie­

ta  jest oszustką, 
korzystającą z olbrzymiego podo­
bieństwa do pani M assart

W szyscy jednak świadkowie po­
znają w niej istotną panią M assart 
i uważają,, że zamordowana je j  bo- 
bowtór.

Tragiczny wypadek w śródmieściu Sosnowca.
23-łetni m ężczyzna pod kolami tramwaju.

Wczoraj o godz. 5.30 popoł. prze­
chodnie ul. 3 m aja byli świadkami 
wypadku, jakiemu uległ 23-letni 
Leon Ostrowski z Modrzejowa 
(Powstańców 6).

Tuż przed restauracją Rómasa 
Ostrowski usiłował wskoczyć do

tram waju. Skok był tak  nieszczęśli­
wy, że Ostrowski wpadł pod koła, 
które mu obcięły praw ą nogę poni­
żej kolana.

W  stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono go do sizpitala na Pekinie.

Lubas i „Kurjer Zachodni".
Sprawa w sądzie grodzkim  w Sosnow cu .

Przypom inają sobie zapewne czy 
telniey, jak  to kilka miesięcy temu, 
niejaki Roman Lubas umieścił w 
„K urjerze Zachodnim" list otwarty, 
w którym zarzucał sanacji organi­
zowanie bojówek sanacyjnych.

W kilka dni później ten sam Lu­
bas nadesłał również list otw arty 
do redakcji „Expresu Zagłębia", 
zbijając swe poprzednie twierdze­

n ia i ostro w ystępując przeciwko 
„Kurjerow i".

Ostatecznie Lubas, na skutek 
skargi „K urjera  Zachodniego" za­
siadł wczoraj w sądzie grodzkim w 
Sosnowcu i na odmianę odwołał 
swe napaści przeciwko „K urjero­
wi".

W yrok m a zapaść dziś o godz. 2 
popoł.

Hakata w centrum Polski,
Uroczystość obchodu świąta narodo­

wego w dniu 3 m aja w Niewachlowie 
pod Kielcami rozpocząła sią mszą św„ 
odprawioną w miejscowej kaplicy, za­
kłócona jednak została niezwykłem zaj 
śeiem miądzy ksiądzem katechetą Lan 
gierem, salezjaninem, a miejscowem 
nauczycielstwem z nastąpująeęgo powo 
du:

Nauczycielstwo prowadziła dziatwą 
szkolną na nabożeństwo z chorągiewka 
mi narodowemi. Kiedy to przed kapli­
cą ujrzał ksiądz Langier, wróg wszyst 
kiego co polskie, oświadczył nauczyciel 
stwu, że dzieci z chorągiewkami do ka­
plicy na nabożeństwo nie wpuści i po­
wiedział temuż nauczycielstwu, że mo 
gą dziatwą szkolną zaprowadzić do ki­
na, albo do teatru. Na zwróconą ksiądzu

Wieś H uta, pow. zawierckiego 
przed kilku dniami, była terenem 
strasznej zbrodni, jakiej dopuściła 
się 21-letnia mieszkanka tejże wsi 
W ładysława Strzelecka.

We wsi mówiono sobie po cichu, 
że Strzelecka ma zostać matką nie­
ślubnego dziecka. Dziewczyna kryła 
się z tern i kategorycznie zaprzecza­
ła

pogłoskom.
Baczne jednak oczy sąsiadów od­
kry ły  wszystko.

Przed kilku dniami Strzelecka 
zniknęła nagłe ze wsi i n ik t nie 
mógł dać żadnych wyjaśnień, gdzie 
się znajduje.

We wsi plotkowano tymczasem 
coraz bardziej, robiąc różne domy­
sły co do miejsca pobytu Strzelec­
kiej.

Po kilkudniowej nieobecności 
zjawiła się ona

ganizacyj jak  strażactwa, oświaty poza 
szkolnej, klubu sportowego i innych. 
Przemówienie zostało zakończone grom 
kim trzykrotnym  okrzykiem zebranych 
„Pracy cześć".

Po akadem ji odbył sią poczęstunek 
dla strażactw a i koncert 3 orkiestr.

Zawody na boisku zakończyły obchód 
świąta, który, zawdzięczając ślicznej do 
godzie, wypadł nadzwyczaj imponująco.

Langierowi przez nauczyicelstwo uwa­
gą, że jest to dzień świąta narodowego, 
tenże im oświadczył, że jeżeli im  sią nie 
podoba, to mogą iść na bal.

Możeby władze adm inistracyjne i 
szkolne zainteresowały sią bliżej osobą 
księdza Langnera, bo jest to już drugie 
podbone zajście. W pierwszym wypad­
ku ksiądz Langier nie pozwolił dzie­
ciom szkolnym śpiewać „Koty" Konop­
nickiej.

Należałoby jaknajprądzej zbadać 
przyczyną dodobnego postępowania 
księdza katechety, zdradzające­
go objawy ataków przeeiwpolskich na 
tle hakatystycznym  i na jego miejsce 
dać księdza polaka.

Nicwaehlowianin.

Poderżnęła szyję nieślubnemu dziecku
aby uniknąć hańby.

Straszna zbrodnia 21-letniei matki zc wsi Huta, 
pow. zaw ierckieęo.

OBCHÓD ŚWIĘTA 3-GO MAJA 
W ŻYCHCICACH.

W sobotą 2.5 o godz. 20 odbył sią cap 
strzyk ze świeeącemi Bią lam pjonam i z 
udziałem orkiestry i przedstawicieli or 
ganizacyj.

Obchód świąta 3-go m aja został po­
łączony z obchodem św. Florjana. P rzy 
były straże ogniowe z orkiestram i z Do 
bieszowic, Bobrownik i Kamyc. Po na­
bożeństwie w kościele organizacje i stra  
że z orkiestrami uformowały pochód, 
który przeszedł do pomnika T. Koś-

Z D ąbrow y.
(d) Wieccór towarzyski dla kobiet. 

Dziś o godz. 7 i pół wiecz. w lokalu se- 
m inarjum  nauczycielskiego (ul. K r. J a  
dwigi), staraniem  związku pracy oby­
watelskiej kobiet, odbędzie sią wieczór 
towarzyski dla kobiet.

Wieczór towarzyski urządzony zo_ 
staje z rac ji uczczenia konstytucji 
3-go m aja.

Na program  wueezoru złożą sią: 
przemówienie, popisy chóru i deklama­
cje. W ejście bezpłatne.

Z Zawiercia.
(z) O lekarza okulistą kasy chorych 

w Zawierciu dobijają sią codziennie dzie 
siątki chorych członków kasy. W dn. 1 
kwietnia zm arł ordynujący stale w Za 
wiereiu okulista kasy chorych ś. p. dr. 
M. Głogowski i od tegoż czasu flbezpie 
czeni członkowie w Zawierciu korzystać 
mogą z porad dojeżdżającego 3 razy w 
tygodniu okulisty z Sosnowca, który w 
ciągu całego tygodnia ordynuje aż 6 
godzin (!) zamiast 36 godzin. Rezultat 
jest taki, że 75 proc. eliorycb odchodzi a 
niczem. Stan ten wymaga jaknajszyb- 
szej zmiany.

(z) Pożary w powiecie zawierekim 
trw ają w dalszym ciągu. Ostatnio we 
wsi Leśniaki, gm. Piuczyce spłonął dom 
mieszkalny Pran. Kułacka, wartości 
2500 zł. oraz we wsi Tomiszowice, dom 
mieszkalny i dach na chlewie, własność 
Józefa Kołacza, wartości 2000 zł.

(z) Repertuar kin. Kino „Stella": — 
„Rio - Rita". Kino „Uciecha": — "Messa- 
lina".

Z Olkusza*
(ol)Odłożenie term inu wycieczki wło 

skiej. Zapowiedziane na  dzień 5 b. m. 
przybycie do Olkusza automobilistów 
włoskich z Bergamo, na grób swego ro  
daka pułkownika Franciszka Nullo, zo 
stało odłożone z niewiadomych powo­
dów do czerwca rb.

(ol) Z pomocą zredukowanym kole­
gom. Pozostali przy pracy po ostatniej 
masowej redukcji urzędników w fabry 
ce „Olkusz" postanowili dobrowolnie o 
podatkować sią w wysokości 1 proc. od 
poborów, aby przyjść z pomocą swym 
zredukowanym kolegom, którym zasi 
łek pobierany z funduszu bezrobocia 
już sią skończył. Podczas ostatniej wy 
płaty  urządnicy zebrali ogółem 315 zł.

Piękny i ofiarny ten czyn jest nie­
mym protestem przeciw samowoli i  
bezwzględności niemieckich kapitali­
stów.

nagle"we wsi.
Obsypano ją  pytaniami, na które 
dawała mętne odpowiedzi.

Wśród kumoszek poczęły krążyć 
nieprawdopodobne pogłoski o dziec 
ku Strzeleckiej. Pogłoski te  powta­
rzane z ust do ust doszły do wiado­
mości policji, k tóra rozpoczęła do­
chodzenie.

W toku, śledztwa wyszło na jaw, 
że Strzelecka dziecko swe zamordo­
wała.

Policja znalazła zwłoki noworod­
ka

w sienniku, z poderżnięteni 
gardłem.

W zięta w krzyżowy ogień py-> 
tań, Strzelecka przyznała się do wi­
ny. oświadczając, że czynu tego do­
puściła się w obawie -przed hańbą.

W yrodną matkę aresztowano i 
przekazńno władzom sądowym.

ciuszki. Po zakończeniu pochodu odby 
ła sią defilada poszczególnych straży 
ogniowych przed władzami okręgu, na 
stąpnie akademja, na którą złożyły sią 
przemówienia, deklamacje i śpiewy ze 
społu świetlic i dziatwy szkolnej. 0_ 
prócz tego przemawiali pp. Danecki, No 
gaj i K. Bacia o święcie św. F lo rjana i 
w sprawach tutejszego strażactwa,

P. Hryniewicz mówił o kulcie pracy 
o pracy dla chleba powszedniego i o p ra 
cy kulturalno - oświatowej. Podnosił za 
sługi szkolnictwa i poszczególnych or-

PO D ZIĘK O W A N IE
Towarzystwu „H ejnał" w Olku­

szu, oraz wszystkim, którzy raczyli 
oddać ostatnią posługę mężowi mo­
jemu i okazali tak tviele życzliwo­
ści i współczucia, składam najser­
deczniejsze wyrazy wdzięczności 

Jadw iga W itczyńska.
HBaasrasffiEsassaszarasBBiBrosasssESSESsssaaKSKSEW

(ol) Posiedzenie rady  sztabowej rejo 
nowej w Smardzewicach. W lokalu 
miejscowej szkoły odbyło sią posiedze. 
nie rady sztabowej rejonowej, pod prze 
wodnictwem delegata okręgowego 
związku straży ogniowych w Olkuszu 
st. instr. N. Nałkowskiego, przy udziale 
naczelników straży pp. W ładysława 
Stolarskiego ze Smardzewic, W ładysła 
wa K arpaty  z Cianowic, Ja n a  Nowin- 
skiego z Biitlego Kościoła, Stanisłćrwa. 
M azgały z Owczar, Wincentego Jag ły  
z Śzyc Cianowskicli, Jan a  Szostka * 
Będkowie, Franciszka Wierzbickiego z 
W ielkiej Wsi. Po zapoznaniu sią z regu 
laminem rejonu i artykułam i p. t. --Dni 
liowie naczelnicy rejonów do dzieła i 
„działalność naczelników rejonowych , 
dokonano wyborów kandydatów na na 
ezelnika rejonu i jego zastępcy. W ykła 
dem z „Organizacji przeciwogmowen 
wygłoszonym przez st. instr. N. Kałkow 
skiego zakończono zjazd _ naczelników 
nowozorganizowanego rejonu smardzo 
wiekieg’o. Nowej placówce strażackiej 
życzymy Domyślnej pracy.

mmC H  R Y P  K Ę  
D.U S Z N O S C  
BOLE d A R D Ł A

M O fiuag
A p t e k a  M ^ G Ą S E C K I E G O  

w  W a a s z a w i c . u u F r e t a I ® .  

S p rjed a jĄ  ap te k i i ch łody  ap teczne
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Hordy nieletnich zbrodniarzy prześladują wsie.
Policja berlińska jest w prawdzi 

wym kłopocie wobec wzmagającej 
się z dnia na dzień liczby zbrodni­
czych organizacyj młodzieży.

Zaczęło się to właściwie od zupeł 
Die niewinnego zamiłowania do 
wspólnych

dłuższych wiecieczek pieszych. _
W tym celu tworzyły się związ 

ki, które wędrowały nieraz tygodnia 
mi po kraju.

Wnet jednak pozostawiona bez 
nadzoru młodzież wypaczyła tę zdro 
wą w zasadzie myśl i organizacje t. 
zw. „Ptaków wędrownyclx“ („Wan 
dervogel") zamieniły się w jakieś 

dzikie bandy, 
które staczają z sobą krwawe bójki.

Ubiegłej niedzieli bandy te poraź 
pierwszy w tym roku wyruszyły o- 
ficjalnie z muzyką i sztandarami. Są 
one znienawidzone przez ludność 
wiejską, która uważa je za prowdzi- 
wą plagę, gdyż dzikusy

niszczą i kradną ivszystko, 
co im pod rękę popadnie..

Chłopcy wędrują pospołu z dziew 
czętami i wyruszają z domów, nie 
uważając nawet za stosowne zawia 
domić o tern rodziców.

Poza temi „Ptakami wędrowne- 
mi“ są jeszcze szajki rzeczywistych 

nieletnich zbrodniarzy  
które już figurowały w niejednym 
procesie kryminalnym. Szajki te, 
czyli '„kliki" obecnie prowadzą mię­
dzy sobą „walki eliminacyjne" o 
przywództwo, które zawsze 

kończą sią knvawo.
Najsilniejszy herszt najsilniej­

szej bandy otrzymuje godność prze­
wodniczącego „parlamentu" wszyst­
kich klik, który obraduje nad tern, 
jak wyprowadzić w pole policję i jak

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 5. 5. 
W arszawa — Doi. 8.90^*
Nowy - Jo rk  8.919 
Londyn 43.40 
Paryż 34.90 
Wiedeń 125.57 
P rag a  26.44 
W łochy 46.73 i pół 
Belgja 124.14 
Szw ajcaria 171.98 
H olandia 358.70 
Berlin 212.50
Doi. W ar. pr. obrt. 8.903 — 8.907 
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 48.50 
8-ch proc. Poz. Budowl. zł. 45.00 
4-ro proc. Poż. Inwest. zl. 88.75 
4 i pół Ziem. K redyt, zł. 51.50 

Tendencja mocniejsza.
A K C J E .

W arszawa, 5. 5.
Bank Polski 125.00 
W ęgiel 28.00 
Lilpop 21.25 — 21.00 
Starachowice 10.75

Tendencja utrzym ana.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 5. 5.
Zyto cena tranz. 28.00 
Otręby żytnie 21.50 — 22.50 
Otręby pszenne 21.50 — 22.50 
Otręby pszenne grubsze 23.00 — 24.00 
Jęczmień przemiałowy 27.00 — 28.00 
Ziemniaki jadalne 6.50 — 7.00 

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

Kupno i sprzedaż.

SĄ do sprzedania wszelkie flance wa­
rzywne i kwiatowe. Ogród przy hał­
dach, Małachowskiego 14. K arolina Zie 
lezińska.___________________________ .
SPRZEDAM restauracją  z pełnym wy­
szynkiem dobrze prosperującą. Stani- 
sław Seroczyński. Szczakowa._________

IMawozy sztuczne
poleca skład apteczny A. D. Rosenblu-. 
ma, Czeladź, Rynek. 13.__________

Wapno palone
budowlane wysoko - procentowe oraz 
m iał wapienny po cenach konkurencyj 
nyeh do nabycia w Zakładach W apien 
nyeh firm y „Eltes“ Sp. F irm ow a w Be 
dżinie, ul. Sielecka 17, tel. 5-95, dostawa 
w każdej ilości, własnemi końmi. 
SPRZEDAM rower m arki „Łucznik" 
w dobrym stanie. Sosnowiec, Szklana 2. 
Gąbka.

uchylić się od przymusowego wycho 
wania opiekuńczego, które jest 

postrachem  
wszystkich nieletnich przestępców.

Bandy młodociane, według oce­
ny policji, liczą około 4000 członków, 
zorganizowanych w około 600 „kli­
kach", często

o zabarwieniu politycznem .
Już same nazwy tych klik wska­

zują na ducha, którym są przejęte: 
Apasze, Rinaldo, Krew Tatarska, 
Piraci północy, Korsarze, Czarna 
bandera, Długi nóż, i t. p.

Takiemi ideałami przejęta jest dzi 
siejsza młodzież niemiecka.
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Premia
1 9 0 ,8 0 0  złotych na nr. 112512
oraz kilka tysięcy wybranych po zł. 50  OOO.— 
lO.OOO.— i t. d. na kilka milionów złotych

p ad ły  w  ubiegłej 22 ej L oterji Państw , 
w znanej ze sw ego szczęścia  n a jp o p u la r­
niejszej k o l e k t u r z e  P o lsk i zachodniej

W. KAFTALi SKA
KATOWICE, św. Jana 16
ODDZIAŁY: Kr6S. Huta, W olności 26, Tarnow skie

Góry, K rakow ska 7, BleESkO, W zgórze 21, 
Getynia, S tarow iejska.

Szczęście  stale sprzyja naszym  graczom  l 
Niech więc każdy kupi u nas  

LOS DO 1-szei KLASY 23-ej LO FERII.
©town a wygrana źł. 1.0JG.000

Co drugi los wygryw ał
C ena losów : 1/i  zł. 10.— , 1/3 zł. 20.—, ‘/i zł- 40.—

Ciągnienie już dnia 19 i 21 m aja r. b.______
Wielokrotnie padły już u nas główne wygrane!

L istow ne zam ów ień  a za ła tw iam y  szybko i d o k ład n ie

ZARZĄD GMINY WYZNANIOWEJ ŻYDOWSKIEJ w SOSNOWCU
p o d aje  do w iadom ości, że b u d że t i lis ta  sk ład ek  n a  1931 rok, sto­
sow nie do art. 13 przep. obow. o gm inach  w yzn. żydow skich , b ęd ą  
w yłożone do w g lądu  d la  cz łonków  gm iny

od 6-go do 14-go maja r. b, włącznie
w  kancel. gm iny, p rzy  ul. Czy3taj Nr. 3, codzienn ie oprócz soboty

od 9-ej do godz. 1-ej po południu.
Po up ływ ie  w yżej w skazanego  term inu  w  ciągu  dni 14, p rzy ­

sługu je  praw o p o d an ia  rek lam acji.
R ek lam acje  później p o d an e  n ie  b ęd ą  uw zględnione.

U W A G A !  O s o b n e  n a k a z y  p ł a t n i c z e  n ie  b ą t i ą  w y s ła n e .

WYDZIAŁ POWIATOWY Olkusz, dnia 4 m aja 1931 r.
SEJM IK U  OLKUSKIEGO

Nr. 89/12. Ogłoszenie.
W ydział Powiatowy Sejm iku Olkuskiego podaje do wiadomości, że w 

dniu 11 m aja 1931 r. odbędzie się w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego 
w Olkuszu powtórny publiczny ofertowy przetarg na dostawę 3490 m’ tłucznia 
i 200 m1 kam ienia do bruków dla renowacji drogi państwowej Miechów — Bę 
dzin w granicach pow. Olkuskiego.

Otwarcie ofert nastąpi w wyżej wymienionym dniu o godz. 12 ej w po­
łudnie.

Bliższe szczegóły przetargu i miejsca dostawy tłucznia można zasięgnąć 
w biurze Powiatowego Zarządu Drogowego w Olkuszu w godzinach urzędo 
wych.

P rze targ  z dnia 2 m aja 1931 r. został unieważniony wskutek braku  do­
statecznej ilości konkurentów.
Kierownik Powiatowego Zarządu Przewodniczący Sejm iku Powiatowego 

Drogowego w Olkuszu w Olkuszu
Tnżynier (J. STAMIROWSKI).

(A. SKARBOWSKI).

DRUT kolczasty, szyny budowlane i 
wąskotorowe, oraz różne żelastwo do 
użytku poleca H. Pfeffer, Będzin, M ała­
chowskiego 33.

POSADY I PRACE.

POTRZEBNY czeladnik szeweki do 
wszelkich robót stalunkowych z cało­
dziennym utrzym aniem. Zagórze, M ira 
szewskich 58.

POTRZEBNY uczeń fryzjerski do Za 
kładu Herczykowicza, Zagórze, M ira 
szewskich 28.
POTRZEBNY zdolny podręczny szew 
cki. Sosnowiec, Ostrogórska 4. Kędzier 
ski.

im — i J
MM HUjĘ KM

*
„Szw ajcarskie Goi zkla 
Z ioła" (z marką Kogut*) 
są stosowane przy che 
iobash źełądka, kiszak, 
obstrukcji ? kamieni 
żółciowych.

„ftzwa carskie 'oarskla ż lo ta” 
są naturalnym łagodnym Środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ien ia I wzla­
ta jącym  prsaclw ko otyłoScl.

W A P N O
palone w bryłach l-ma gatnnku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych.
CZELADZKIE 

WAPIENNIKI f  I
S o sn o w iec , 3-gro Mala 5. — T eief. 1-59

BACZNOŚĆ! Panów i panie znanych w 
szerszych kołach miejscowych angażuje 
my we wszystkich miejscowościach. 
Bez fachowych znajomości uzyskać moi 
na wysoką prowizję a nawet i stały do 
chód przy przyjem nej pracy akwizycyj 
nej. Zgłoszenia pisemne albo osobiste 
przyjm uje inspektor S. Sobel, Sosno­
wiec, Targowa 9.

" “ T o k T l  E
SĄ do wynajęcia 3 pokoje z kuchnią 
pod słońce. Puszezewicz, Sosnowiec, Ma
rjacka 12, zgłaszać się 4—8.__________
PRZYJM Ę na mieszkanie dwóch pa­
nów (panie), lub bezdzietne małżeństwa 
Wiadomość: Będzin, Górna 10. Ły-
szczarz.

Zgubione dokumenty.
SZLAW SKI Michał zgubił zaświadcza, 
nie wojskowe, wydane przez P. K. U.
Zawiercie, które unieważnia._________
BORÓWKA Bolesław zgubił kartę mo 
biiizacyjną, wydaną przez Komisję w
Będzinie. ,_______________  -
ICEK  Źylberberg zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez 20 pułk uła-
nów w Rzeszowie. ____________ _
ZGUBIONO plan pola wykonany przez 
mierniczego przysięgłego Ludwika Ber 
beckiego na imię W alentego Bonczka w 
Będzinie, Zagórska 11. Łaskawy znalaz­
ca zwróci pod tym adresem za wyna-
grodzeniem._________________________
ŻYWOT Jan  zgubił tymczasowe za­
świadczenie wojskowe, wydane przez P.
K. U. Będzin. _
W IŚN IEW SK I H enryk zgubił książ- 
kę wojskową, wydaną przez P. K. U. So
snowiec.______ _______ ___ ___________
FRANCISZEK A nryga zgubił legity­
mację zasiłkową, wydaną z P. U. P. P.
w Sosnowcu.  _________
CHAIN Dawid, Felzensztajn zgubił pa 
szport, wydany przez starostwo Będzin
skie, który unieważnia.______________
JÓZEF Gondek zgubił dowód osobisty, 
wydany przez gminę Sędziszów.

R Ó Ż N E

POTRZEBNE zdolne uczenice do szy­
cia Piłsudskiego 32, front wejście prze* 
ganek._____________________________

POTRZEBNE zdolne i uczenice do kra- 
wieczyzny, Piłsudskiego 18 m. 21.

POSZU K U JĘ pożyczki 6.000 do 10.000 
złotych na pierwszy num er hipoteki. 
Dam dobry procent. Wiadomość: Admi
nistracja  „Expresu“. _____________
JA  niżej podpisana powiadamiam, że 
za zaległy podatek swojego poprzedni 
ka Śledzik Franciszkę nie odpowiadam. 
Józefa Hożola, Niezdara, gm. Ożarowi
ce, p. Będzin. ___________________
OSTRZEGAM przed nabyciem lonee- 
sji, k tóra jest obciążona podatkami 
gm innem i i długam i prywatnem i, od 
roku 1926 od M arji Gzyl. W yjaśniam, 
że odwołanie M arji Gzyl jest nie pra-w 
dą, bo jest mi winna 1.400 zł., które pro 
szę natychm iast mi zwrócić. Nabywca 
odpowiada za wszelkie długi prywatne
i podatki. W ładysław Dworak, Dań-
dówka.____________________ __________
OSTRZEŻENIE. Za długi i czyny mej 
żony Bronisławy z domu Ochman, kto 
ra  wyszła z domu odemnie w lutym  
1930 r. n-ie odpowiadam, Z. Powallo. 
ODW OŁUJE, że domu nie m a do sprze 
dania przy ulicy Małobądzkiej 45, po­
nieważ Domagalik W incenty jest nie­
spełna rozumu. Franciszka Domar
galik.__________________  _
ODDAM na własność chłopczyka nie- 
chrzczonego. Wiadomość; „Expres Za­
głębia". Będzin.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Exnres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94,,


